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Po studjach w  klinice prof. 
Leopolda w Dreźnie b. a sy­

stent D-ra fłeugebauera
w  sz p ita lu  E w a n g e lic k im  w  
W a rs z a w ie  p rz y jm u je  w  c h o ­
ro b a c h  k o b ie c y c h  i p o ło ż n ic ­

tw ie . ' 5 0 9 4
SQSNGWIEC, Aleja Nr. 11 

od 4-6 po poł. codziennie. i
l O S N O i T S E C

■ Klno-Zidsze
O d 6-go p a ź d z ie rn ik a  b. r.

R o k  1863.
D ram a t w  7 ak tac h  z c z a só w  
p o w s ta n ia  i w a lk  o n ie p o d le g ło ś ć  
Po lsk i o sn u ty  n a  tle  p o w ie śc i 

S T . Ż E R O M SK IE G O  p  t.

w ie ą N A  k z g k a
D la m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y .

S F I N K S
Od 2 -g o  do 8-go p a ź d z ie rn ik a
S e n sa c y jn y  c y rk o w y  d ra m a t w  

6-ciu  c z ę śc ia c h  p .t.

U„TYGiSYSieA
W  o b ra z ie  b io rą  udzia ł s ły n n a  
m a łp a  Ja c k , ty g ry sy , lw y , i in n e  

z w ie rz ę ta .

mo-onzh
O d 2 go  p a ź d z ie rn ik a  r. b.
D la m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e . 

B A C ZN O ŚĆ ! G ro zą  p rz e jm u ją c a  
n o w a  m is ja  T A ł i l A i ś  p . t .

GZŁ8WIEK BEZ TRWOGI
j e d e n  z  n a jw y b itn ie js z y c h  o b ra ­
zó w  o b e c n e g o  se z o n u , k tó ry  p o ­
bił r e k o r d  w e  w sz y s tk ic h  s to li-  

licach  E u ro p y .
Z u d z ia łe m  m a ło y  sz y m p a n sa  ’ 

J0E MARTIN.
jako Tarzan ELMO LINCOLN.

b ą b i k o w * .
Ki N0 „ODEON” DĄBROWA
Od 2-go do 8-go października wł. 
w idki d> atQ*.t amery­

kański (pofsdyó;&y obras) p-

KRÓL BOKSU
cyrkow o-detsktyw ny d ra m 't w 7 u 
c?ęściach i  udz ałem słfnnego i t  e- 

ty 1 boks ra S tr i t t& s - a .
Ola dzieci i m łodzieży dozwolone.

Kino-Ventis
Od wterka 3-go do niedzieli 8-go 

■ Października VI-ta i ostatn ia Serja 
|  ° b r a z u  „Tajem nice daiaieh dżungli*

m m  u \ m m u
| 4NQNS: N astępny tro jra m
| .^dziecko t*QemmGY‘s,
H w roli głównej słynny ^zwycięzca 

Macistesa champion MaRCCQ.

Choroby: skórne, włosów, wens 
ryczne Analizy mikroskopowe 
Przyjmuje od i l  — 1 i od 5—7 

panie 4—5.
Sosnowlte, Małachowskiego 5 

parter Targowa %

pa wrócił
Przyjm uje chorych od 3—4 pp.

CHOROBY WEWNĘTRZNE i KOBIECE.
Sosnowiec, ul. Warszawska 6.

o

f-J
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Dziś i dni następnych.
2-ga serja wielkiego dramatu

g g L u i t e i i e  i  P e s t j a ® 1

■ <■ Elektryczne Piekło
Największy film am erykańskiej wytwórni w roli 

głównej wszechświatowa sława BOB. 
N O WO Ś Ć  w dziedzinie kinematografji.

P e k tó s*

Luftspringer
CHOROBY SKÓRNE, WŁOSÓW, 
WENERYCZNE, (NIEMOC PICiGW A)
Analizy m ikroskopowe 
Przyjm. 8-12 i od 6—8.

Panie: 5—6. 3932 
S o s n o w ie c ,  u l. M o d rz e je w sk a  3 9 , II p .

R O K 1863R O K
d r  a ai at w  7'min aktach z czasów powstania i walk  
o niepodległość Polski, osnnty na tle p o w i e ś c i

STEFANA ŻEROMSKIEGO WIERNA RZEKA“
Polskę zakuto w  kajdany niewoli.

D uch N arodu niejednokrotnie zry­
w a l się do czynów aby wyzwolić  

się z  więzów hańbiących.

W yrazem  ostatniego w ysiłku było 
powstanie 1863 roku i na tle tych 
przeżyć straszliw ych napisał wiel­
k i nasz powieściopisarz Stefan  
Żerom ski klechdę poetyczną p. t. 

„W ierna R zeka '1.

rzeki w yniósł na powierzchnię 
życia  narodów

P O L S K Ę  W O L N Ą  1 N IE P O ­
D L E G Ł Ą .

Obrazy niniejszych cierpień i w alk  
pozostały jeno w  pam ięci k ilku ­
dziesięciu żyjących jeszcze star­
ców , którym  za  przelaną krew  
ofiarną los pozw olił zakosztow ać  
u schyłku  dni wolności i zoba­

czyć tryum fującą tę, która  
N IE  Z G IN Ę Ł A .....N u rt dziejowy, jak  fale wielkiej

Powyższy dramat demonstrowany jest obecnie 
w kino „Zacisze".

SPRAWY WYBORCZE.
?lBezpartylnośę“-
Sosnowiec, 6 paźdz.

O wartości haseł uży­
wanych w życiu publicz­
nym, nie stanowi jedynie 
teoretyczna ich wartość, 
lecz i realne skutki, jakie 
głoszenie ich za sobą po­
ciąga w stosunku do pew­
nej ściśle określonej sy­
tuacji politycznej narodu.

Jednym, zdałoby się z 
najpiękniejszych hasełgło- 
szonych w Polsce dzisiej­
szej, rozdartej waśnią za­
cietrzewionych partyjni- 
ków jes t  hasło — bezpar- 
tyjności. Jednakże niewol­
nicza chęć pozostania zaw­

sze i wszędzie bezstron­
nym, a więc w stosunku 
do poszczególnych ugru­
powań politycznych czy 
s p o łe c z n y c h  indyfyrent- 
nym, łatwo zmienić się mo­
że w doktrynerskie men- 
torstwo, lub co gorsze w 
polityczną „obojętność" i 
apatję.

A  obojętność w chwi­
lach ważnych dla narodu, 
dla rozwoju przyszłego pań­
stwa jes t  rzeczą wprost 
karygodną. Tam, gdzie się 
narodu losy ważą — nie 
wolno żadnemu polakowi 
być obojętnym.

Jeżeli strojenie się w 
pstre  piórka bezparty jnoś-

ci i naiwna chęć stania 
„ponad partjami" je s t  w 
momentach ważnych grze­
chem spełnionym wobec 
narodu—o ile się dopusz­
cza tego jednostka, to cóż 
dopiero powiedziećby trze­
ba o prasie, k tóraby takie 
zajęła stanowisko.

W  narodzie naszym, tak  
słabo politycznie rozwinię­
tym i słabiej jeszcze po­
litycznie się orjentującym 
— obowiązkiem świętym 
prasy narodowej jest za­
jąć stanowisko jasne i zde­
cydowane. W szelkie  „to­
lerancyjne" pływanie z le­
wa w prawo, lub naodwrót, 
jes t  tylko karygodnym „mą 
ceniem narodowej kadzi", 
utrudniającym szerokiemu 
ogółowi czytelników zo- 
rjentowanie się w sytuacji.

Chwila obecna, Jkiedy 
k i l k a  zaledwie tygodni 
dzieli nas od wyborów, 
k tórych  wynik na prze­
ciąg k i l k u  lat wyciśnie 
pewne piętno na obliczu 
narodu, wymaga jasnego 
zdania sobie sprawy z te ­
go, czego chcemy i do 
czego dążymy. Uczciwym 
politycznie jes t ten  tylko, 
kto zgodnie ze swymi prze­
konaniami wszystkie wy­
tęża siły, by je  w czyn 
wprowadzić. M . H.

Kandydaci „W yzwolenia'1
Na liście „W yzwolenia", ja ­

ko kandydaci z naszego okrę­
gu figurują S tanisław  Guliń­
ski na pierwszym  miejscu, A n­
drzej Książek na drugim. „W y 
Zwolenie", popierane przez 
polską organizację wolności, 
mając do rozporządzenia nie­
jakiego Kawalca jeździ po 
wsiach i bałamuci ludzi, ale 
nikogo nie zbałamuci. Szko­
da ’pieniędzy, szkoda trudu, 
szkoda kłamstw i brudu.

0 niedoszłym pośle  Daniluka.
Zastępca komisarza Kasy 

ehorych w Sosnowcu, p. D a­
niluk, który obecnie w w ię­

zieniu rozm yśla nad „nietole­
rancją" naszych władz bezpie­
czeństwa jak  wieści niosą 
ma być umieszczony na p ier­
wszym m iejscu na liście ko­
munistycznej partji w naszym 
okręgu.

Pan  Daniluk, który nie je s t 
obywatelem państw a polskie­
go, nie ma lat trzydziestu, któ­
rego agitacja w okresie rządu 
w Kasie chorychjjbyła jednym  
pasm em  rozmaitych nadużyć 
— ma czelność ubiegać się o 
m andat poselski?

C ó ż  na to pan komisarz wy 
borczy?

przegląd polityczny.
Sosnowiec, 6 października.

Zabiegi dyplomatów państw 
ententy około utrzymania po­
koju na bliskim wschodzie wy­
dały w ostatnich dniach pozy­
tywne owoce w formie zawie­
szenia broni między turkami i 
grekami i doprowadzenia do 
przedwstępnych rokowań poko­
jowych w Mudanji. Sukces ten, 
ściśle rzecz biorąc, jest niewąt­
pliwym zwycięstwem polityki 
francuskiej. Toteż n;imo pole­
pszenia się sytuacji, liczyć się 
należy z poważnymi trudnością 
mi, zwłaszcza ze strony Grecji, 
która, podżegana do wojny 
przez Lloyda Georga, dziś tak 
bezwzględnie przez Anglję zo­
stała opuszczona,

Jednym z głównych warun­
ków rozpoczęcia rokowań po­
kojowych, jest spełnienie kate­
gorycznego żądania Kemalą w  
sprawie natychmiastowego opu­
szczenia Tracji przez wojska 
greckie. Tymczasem wieści, do­
chodzące z Tracji, wskazują na 
coś zupełnie innego. Wojska 
greckie są zdecydowane bronić 
się do ostatniej kropli krwi i w 
walce tej będą miały z pewno­
ścią za sobą opinję całego na­
rodu greckiego, który doskonale 
zdaje sobie sprawę z faktu, że 
opuszczenie Tracji i Małej Azji 
jest końcem snu o mocarstwo* 
wym stanowisku Grecji.

Liczyć się też trzeba z nie­
spodziankami ze strony sowie 
tów, które za wszelką cenę 
starać się będą wyzyskać obe­
cną niejasną sytuację na wscho­
dzie, aby wypłynąć raz wresz­
cie, jako poważny czynnik po* 
lityki międzynarodowej

Dzieło pokoju na wschodzie 
nie będzie dziełem łatwym

H.

Wieści, ważne.
(2  pism i d ep esz w czorajszyeap

— Rząd brazylijski zwrócił 
się do naszych władz z propo­
zycją rozpoczęcia pertraktacji 
o układ handlowy polsko*bra- 
zylijski.



— Rokowania specjalnej ko­
misji mieszanej polsko rosyjskiej 
w  sprawie zwrotu polskich ar 
chiwów zostały zerwane z po­
wodu prowokacyjnego zachowa 
nia się delegatów rosyjskich

— Naczelnik Państwa wyjeż­
dża w nadchodzącą sobotę na 
kresy wschodnie, gdzie w p rze ­
ciągu paru dni zwiedzać będzie 
większe miasta kresowe.

— Onegdaj przybył do portu 
gdańskiego po raz pierwszy 
okręt rosyjski pod flagą sowie­
cką

— W szechrosyjski komuni­
styczny komitet wykonawczy po­
stanowił zaprowadzić obowiąz 
kową s ł u ż b ę  wojskową dla 
wszystkich obywateli pomiędzy 
20 a 40 rokiem życia,

— W najbliższym czasie rów­
nocześnie z otwarciem ruchu 
kolejowego przez Wołoczyska 
m a być uruchomiona bnja tele­
graficzna i telefoniczna między 
Polską a Ukrainą,

— Przybyły do Mudanji peł 
nomocnik Kemala paszy, Ismit 
pasza przywiózł ze sobą pole­
cenie żądania natychmiastowe­
go opróżnienia Tracji i usta le­
nia granicy takiej, jaka istniała 
w roku 1916 •

— Dzienniki londyńskie po­
dają, że konferencja pokojowa 
obradować będzie w Skutari

— W  niedzielę wyjeżdża mi­
nister spraw wewnętrzyych Ka 
mieński do Katowic na otw ar­
cie sejmu górnośląskiego.

Kobieta u boku Kemala-Paszy.
K onstan tynopol, 5 paździor.
W  każdej krw aw ej zaw ieru­

sze w zajem nej spo tyka  się  
niezw ykłe, boha te rsk ie  i r o ­
m antyczne postacie  kobiece. I 
w ojna A ngory  z G rec ją  ma 
sw oją  bohaterkę, k tó rą  ok re­
śla ją  jako  bardzo w pływ ow ą 
działaczkę i „natchnienie" Mu­
stafa  K em ala paszy . J e s t  nią 
znana pow ieściop isarka  tu re ­
cka, H alid  Ebib H anum , k tóra 
uciek ła  z K onstan tynopola  w  
1920 roku. K obieta  bardzo  w y ­
kształcona, dzielna i piękna; 
zdo ła ła  też szybko uzyskać 
w pływ  na przyw ódcę pa rtji na­
cjonalistów  tureckich.

K em al pasza  zam ianow ał ją  
oficerem  arm ji, po tem  zaś m i­
n istrem  ośw iaty. H aiid  Ebib 
H anum  zw alcza obyczaje  ha­
rem u, noszenie w elonu i zam ­
knięcie  kob iet w harem ach. 
W śró d  kob iet angorsk ich  p rze ­
prow adziła  now e idee, nauczy­
ła  je  czytać, pisać, p ie lęgno ­
w ać chorych. K em al pasza  s ta ­
le  p o p iera  jej działalność. W  
p ierw szym  gabinecie  m ini­
strów , k tó ry  m a być s tw o rzo ­
ny  p rzez  nacjonalistów  w K on­
stan tynopolu , zapew niono u - 
dział pani H alid  Ebib  H anum .

Niepowsdzsnia Venlzelosa.
Paryż, 5 października.

Lord Curzon oświadczył kate­
gorycznie Venizelosowi, iż nota 
sprzymierzonych z d. 23 w rze­
śnia stanowi niewzruszoną pod­
stawę polityki angielskiej na 
wschodzie. Curzon zaznaczył, 
że odda się największą usługę 
rządowi ateńskiemu jeżeli mu 
się doradzi, ażeby zgodził się 
na tę decyzję sprzymierzonych.

Zmierzch socjalizmu.
Rzym, 5 października.

19-ty kongres socjalistyczny 
odbywa się wśród prawie pow­
szechnej obojętności, mimo, że 
dzienniki podają obszerne sp ra­
wozdania z posiedzeń kongresu. 
Pierwsze przemówienia zawiera- 
1/ gorzkie aluzje do zwycięstw 
faszyzmu które tak silnie za­
chwiały partją socjalistyczną. 
Jednakże partji socjalistycznej 
grozi los jeszcze cięższy z po­
wodu nieporozumienia w łonie 
partji, w którym mieści się całe 
znaczenie kongresu

do tąd  wobec tego  zakładu sta  
now isko w ybitnie n iep rzy ­
chylne. T ym czasem  z w iel­
kiej chm ury był m ały deszcz, 
a raczej wcale go nie było, 
bo po św ietnych p rzem ów ie­
niach dr. Baścika i r. Michla 
przeciw nicy istn ien ia  zakładu 
w ogóle nie zabierali głosu. 
R ada zatw ierdziła  budżet o l­
b rzym ią w iększością  głosów , 
bo od głosow ania w strzym ali 
się  ty lko pp. P erelm an  i Ju - 
denhere, co z resz tą  było do 
przew idzenia.

W  końcu posiedzen ia  uchw a 
lono podw yższyć subsydjum  
dla dom u niem ow ląt i kropli 
m leka ze 110,000 mk. na 300 
ty s. mk. m iesięcznie.

Spraw ę kupna pałacu przy  
ul. Szenow skiej od firmy: „Z a­
kłady p rzem ysłu  w łókiennicze 
go C. G. Schon" odroczono 
do posiedzenia  czw artkow ego.

(ć)

( t e  u miUuu).
128.

— T y mnie zaś gniewasz 
oburzasz swą złośliwością.
^ — Od ciebie zależało być 
najszczęśliwszą z kobiet...

— W  jaki sposób? nie ro ­
zumiem...

— Zaślubiwszy innego...
— Ciebie naprzykład... nie­

prawdaż? — zawołała śmiejąc 
się ironicznie W iktoryna.

— Tak... mnie! W iesz, że 
cię zawsze kochałem... że ko­
cham cię jeszcze... O d ciebie 
zależało, aby w esele, jakie 
dziś obchodzimy, było naszem 
weselem...

— Milcz!—zawołała groźnie 
młoda kobieta. — Miałżebyś 
więc sumienie opuścić biedną 
Joannę z jej małem dzieckiem?

— Dla ciebie gotówbym był 
wszystko uczynić!

— Tak naw et spełnić ostat­
nią podłość... nieprawdaż! —

Sniew  ptskizait n iy  
miejskiej.

Sosnow iec, 6 października.
P rzed  p rzystąp ien iem  do po 

rządku  dziennego onegdaj sze- 
go posiedzen ia  rady  m iejskiej 
na sku tek  nagłego w niosku 
m ag istra tu  rad a  d łuższy  czas 
za ję ła  się  sp raw ą tea tru  w 
Sosnow cu. D ługa dyskusja  
pozw oliła  radnym  na w szech­
stronne zapoznanie się  z tą  
spraw ą, przyczym  należy p o d ­
nieść z uznaniem , że radn i w 
stosunku  do tea tru  i dyr. C zar 
neckiego  zajęli stanow isko bar 
dzo życzliw e.

R ezu lta tem  dyskusji by ła  u- 
chw ała rady, zw alniająca tea tr  
na p rzyszłość  od podatku  m ie j­
skiego oraz um arzająca z a le ­
gle podatk i za sezon ubiegły. 
P ozatym  pow ołano do życia 
kom isję  tea tra lną, k tórej o b o ­
w iązkiem  m iędzy innym i b ę ­
dzie określen ie  w ysokości 
subw encji dla tea tru .

W  dalszym  ciągu obrad  r a ­
da uchw aliła zaciągnięcie p o ­
życzki od m inisterjum  ośw ie­
cenia w  w ysokości 20,000,000 
mk. na budow ę szkoły  p o w ­
szechnej p rzy  ul. W aw el. Na­
stępn ie  p rzy ję to  w niosek  w 
spraw ie zaciągnięcia pożyczki 
w banku budow lanym  w su ­
m ie 10,000,000 na ^regulację 
ul. 3 m aja.

N astępny  punkt obrad: za­
tw ierdzen ie  budżetu  m ie jsk ie ­
go zakładu położniczego, w e ­
d ług ogólnego m niem ania m iał 
w yw ołać burzę w  łonie rady , 
k tórej drobna część z dr. P e re ł 
m anem  na czele, zajm ow ała

Kroni ka .
Dziś Brunona W. 

Ju tro  H.M.P. R óżańcow ej.
W sch. słońca 6.08 

Zach. „ 5.28

Dwugłos jesienny.
W icher łka ...
Jesienną nocą.
Drżą z zimna zesch łe  liście 
I śnią o lecie ,
Kiedy to w  cichą noc 
Gwiazdka na n ieb ie m igoce 
I pachnie k w iecie. ..
A teraz smutno tak,
Tak źle!...
Skarżą się biedne liście;
A deszczu  łzy  
S p ływ ają  po nich.
A w koło brudne m gły  
S p ow iły  pole, las...
W  jesienny, sm utny czas...

H.

W icher dmucha, liście lecą,
Z deszczu  strugę płyną w  świat.. 
Ach, doprawdy z taką hecą!.. 
Niechaj w szystko porw ie kat!

Bo, źe liść tam leci z drzewa, 
z.e rynsztokiem  w oda rwie,
No to głupstwo, lecz to gniewa, 
Że się but na nodze drze!
1 że  spodnie choć nie liście,
Lecą rów nież kędyś w  św iat....
Ach, ta jesień , rzeczyw iście  
Niech ją porwie czart, czy kat!!...

Cukier. W kró tce  ukaże się 
na rynku sosnow ieckim  w ię­
ksza ilość cukru. F irm a h an ­
dlow a B. K arczew ski F r. No- 
w ara  i S -ka zakupiła kilkana­
ście w agonów  cukru, z k tórych 
5 w agonów  już  nadeszło . O 
rozpoczęciu  sp rzedaży  będzie 
ogłoszone w piśm ie. N aby­
w ać cukier będą m ogły s to ­

w arzyszen ia  spożyw cze oraz 
pojedyncze sklepy chrześcijań­
skie z tym  w arunkiem , że b ę ­
dą sp rzedaw ały  konsum entom  
po usta lonych  cenach.

W obec tego  nie p o trz e b u ­
jem y  się  obaw iać, żeby nam  
brakło na najbliższe m iesiące 
tego  artykułu .

Bal. Jak  się dowiadujemy, 
zapowiedziany bal-raut, który 
ma się odbyć w sali związków 
zawodowych w dniu 7.X r. b, 
budzi niezwykłe zainteresowanie 
być może d l i  tego iż inicjato­
rami balu jest sympatyczny za­
rząd  związku b. wojskowych. 
Będzie to pierwszy bal w tym se­
zonie w Zagłębiu. Z zaproszeń, 
które zostały rozesłane, nie w ąt­
pimy iż każdy skorzysta gdyż 
główną atrakcją balu będzie io- 
terja fantowa, oraz popisy spe 
cjalnie na ten cel proszonych 
sił artystycznych w osobach pa­
nów Z. Wysockiej, wykonawczy­
ni piosnek lirycznych, Nawroc­
kiego, barytona opery, St. Kro- 
gulca, humorysty-satyryka, No­
wakowskiego, recytatora i in­
nych.

A więc wybieram y się gre- 
mjalnie na bal.

Polawanie na baby. Piszą do 
nas z Żarek: Nie żadna to prze­
nośnia, ale prawdziwy fakt, ja­
ki miał miejsce w końcu ubie­
głego miesiąca w Żarkach. W 
czasie tym podążała traktem  
publicznym do Częstochowy licz­
na kompanja pątników z parafji 
Włodowice. Nieszczęście chcia­
ło, że w tymże czasie polował 
obok szosy kowal Józef Sikor­
ski, jeden z licznych „myśli­
wych ‘, jakich namnożyło s ę 
podczas okupacji austrjackie) i 
uniesiony niepohamowaną chę­
cią ustrzelenia kuropatw, które 
salwowały się ucieczką pomię­
dzy pątników, wygarnął w ich 
kierunkuj nie uczynił wprawdzie 
szkody zmyka ącym ptakom, ale 
za to ugodził... w głowę jedną 
z pątniczek, M arjańnę Szczypinę 
z Rudnik, matkę 5-ga dzieci. 
O zajścm tym spisano protokół 
na posterunku policyjnym w 
celu pociągnięcia do odpowie­
dzialności zapalczywego amato­
ra kuropatw7, a poszwankowraną 
opatrzył doktór, Byłoby»zeczą 
pożądaną ażeby władze nasze 
uczyniły przegląd tych niepow o­
łanych netnrodów i zachowały 
pewną oględność w  wydawaniu 
pozwoleń na pclowanie. Będzie 
to pożytkiem i dla zwierzyny i 
dla ludzi X

Awantura w  Dąbrowie. W
ub. tygodniu w Dąbrowie przy 
ul. Mostowej Nr 1, w m ieszka­
niu W ojciecha Kasołki wszczę­
ła się awantura, podczas k tó­
rej bracia W ładysław i Stani- 
łsław M. wystrzałem z rewolwe 
ra lekko zranili w głowę Woj­
ciecha Kłosa. Awanturników po­
licja aresztowała Rewolwer 
odebrano.

pow tórzy ła  z oburzeniem . — 
Pom ów m y z sobą  otw arcie — 
dodała.—Posłuchaj m nie, p ro ­
szę... P rzypuśćm y na chwilę, 
że cię kocham , co, dzięki B o­
gu, n igdy nie było i nie jest... 
p rzypuśćm y, m ówię, że cię 
kochałam  szalenie... Czyż s ą ­
dzisz, że w  pom ienionych w a­
runkach znalazłabym  szczę­
ście, z a ś l u b i w s z y  ciebie? 
W spom nien ie  Joanny  i je j o- 
puszczonego dziecka staw ały ­
by  p rzedem ną jak  w idm a b e ­
zustannie, jak  ciężki w yrzut 
sum ienia. W spom nienie , żeś 
opuścił nikczem nie te  dwie 
biedne, a kochające cię ty le 
isto ty , zm ieniły m ą m iłość, 
gdybym  ją  naw et m iała dla 
ciebie, we w zgardę i n iena­
wiść!

— A  jednak  dawniej tego  
nie m ówiłaś?

— Poniew aż tw oje  ośw iad­
czenie m iłosne uw ażałam  za 
żart jedyn ie . Joanna je s t  w 
m ojem  po jęc iu  tw ą żoną; m asz 
w zględem  niej obow iązek, za­

Sprawę skierowano na drogę 
sądową.

Znowu katastrofa na st. S o s ­
nowiec. W czoraj o godzinie 
15 i pół rano, z p rzejazdu  ka­
tow ickiego prżew ożono uszko 
dzoną lokom otyw ę na stację 
w  Sosnow cu. Na stacji, na 
bocznej linji, z przyczyny nie 
ust: lonej, nastąp iło  w yko le je ­
nie uszkodzonej lokom otyw y, 
w iozącej iokom otyw ę i ja d ą ­
cych na bocznychlin jach dwuch 
lokom otyw  i w agonu ra tu n k o ­
w ego. W sk u tek  w ykolejenia 
trzy  lokom otyw y 1 zostały  na 
kilka godzin zagw ożdżone i 
unieruchom ione. W ypadku  z 
ludźm i nie było. W ogóle  w 
ciągu  ostatn ich  dni jakoś za 
często  n astęp u ją  katastrofy  
je d n a  po drugiej. Czy k a ta ­
strofy  w ynikają z niedbalstw a 
czy też  innej przyczyny śledź 
tw o w ykaże.

Ucieczka męża. Krawiec Ju d ­
ka J. zamieszkały przy ul. 
Modrzejowskiej w Sosnowcu, 
zabrał z domu biżuterję oraz 
inne przedmioty i uciekł od żo­
ny

U cieczki żony. Zamieszkała 
przy mężu przy ul Rybnej w 
Sosnowcu Marjanna W., zabrała 
pościel i bieliznę wartości 7J 
tys. mk i uciekła od męża. Na 
skutek zameldowania poszkodo­
wanego męża, policja poszukuje 
uciekinierki.

Awantura w  Bukownie. Nau­
czyciel w Bukownie Władysław 
Stradowski w ub tygodniu spro­
wadził robotników i rzemieślni­
ków w celu poczynienia remon­
tu szkoły i mieszkania. Sąsie 
dzi jego, Stanisław, M arjanna i 
Agnieszka Cebow e rozpędzili 
robotnikowi rzemieślników, nau­
czyciela zaś zwymyślali, nazy­
wając go obieżyświatem, cholerą 
i kazali mu się wynosić; policja 
sporządziła protokół, a sprawę 
skierowano na drogę sądową.

Kursa handlowe zw iązku za­
w odow ego pracow ników  P. i 
H . w  Sosnow cu  podają  do 
pow szechnej w iadom ości, że­
by  dać m ożność w pisu  na kur- 
sa  szerszem u ogółowi, p rze­
d łużają  term in  w pisów  do dn. 
7 bm. R ok szkolny kursów 
rozpocznie  się zatem  w dniu 
9 październ ika b.r. o godz. 
19-ej. 5054

kradzieże. Na stacji w  S o s ­
now cu skradziono  w nocy z 
w agonu 167 klg. cukru.

— Na stacji w Będzinie, z 
w agonu kolejow ngo skradzio­
no w  nocy w ełnę, należącą do 
fabryki Ć. G. Schón w S o s ­
nowcu. W arto ść  skradzionej 
w ełny w ynosi 800 tys. mk.

— M ordce Barum bercykow i 
w  M yszkow ie skradziono w 
nocy  skóry  i b iżu terję , w ar­
tośc i 500 tys. mk.

ślubić ją  pow inieneś. N igdy 
za nic w  św iecie nie zdecy­
dow ałabym  się  na m oje z to ­
b ą  m ałżeństw o... Nie m ogłeś 
się  też  spodziew ać, abym  zo­
stała tw oją  kochanką, gdyż 
pom im o, iż raz w  życiu zb łą­
dziłam, w olałabym  um rzeć r a ­
czej, niż spełnić pow tórnie 
coś podobnego. T eraz  nie na­
leżę do siebie... chcę być u- 
czciw ą kobietą, dobrą  żoną, 
p ro szę  w ięc, pozostaw  m nie w 
spokoju , zap rzestań  ścigać 
sw em i u ro jonem i nadziejam i.

— Nie... nigdy!... — zaw ołał 
B eraud, chw ytając ręk ę  m ło­
dej kobiety.

— Je ste ś  szalonym !—zaw o­
łała; — zastanów  się, co czy­
nisz

— T a k ., je s te m  szalonym ... 
— odrzekł przeryw anym  g ło ­
sem ; — kocham  cię do u tra ty  
zmysłów!

— A leż to nie je s t  już  sza­
leństw em ... — zaw ołała — lecz 
w  najw yższym  stopn iu  infa­

mią... nikczem nością! T o  dla 
m nie obelga! Milcz!

— M ogęż nakazać m ilczenie 
pożerającej m nie nam iętności!

— Nikczemniku... podły! J e ­
śli podobna nam iętność istn ie ­
je , w inieneś ją  skryć w naj­
ta jn ie jszą  g łąb  swej duszy!

— Kocham  cię .. jes tem  za­
zdrosnym !

— Jakiem  praw em ? O ko ­
go?

— O tego , k tóry  ci nadał 
sw oje nazwisko.,, k tó rego  żo­
ną zostałaś...

— G dybym  go przyw ołała 
i opow iedziała obelgi, jakiem i 
m nie obrzucasz... zabiłby cie­
bie... zabił na miejscu!

— Nie przyw ołasz go je d ­
nak... nie oskarżysz mnie...

— Nie w ierzysz tem u?
— Nie wierzę!
— Ha; więc zobaczysz... — 

zaw ołała W ik to ryna, biegnąc 
ku g rupom  przechadzających 
się  w alei.

— S trzeż  się!—zaw ołał B e­
rau d  groźnym  głosem .—Jeżeli

pow iesz choć słow o, ja  mó­
wić będę... O skarżen ie  za os­
karżenie! E ugen jusz dow ie się 
o tem , co p rzed  nim  ukry­
wasz.

— B yłżebyś do teg o  stop­
nia podłym , nikczem n ym!

— Tak... uczynię to ‘.. p rzy­
sięgam ! P ręd ze j, czy później 
ty  zw rócisz się  ku m nie—mó­
wił dalej — zw rócisz się... je ­
stem  tego  pewny! Nie będziesz 
bow iem  kochała tego  p ro sta ­
ka... p ijan icę  absyntu... Z aślu­
biłaś go... stało  się, lecz w krót­
ce uczujesz  w s trę t ku niemil. 
T y  będziesz  m nie kochała... 
kochać m nie musisz!

T o  m ówiąc, chwycił jej ręce, 
okryw ając je  pocałunkam i.

— Precz... precz odemnie, 
nędzniku! — szeptała, usiłując 
się  w ysw obodzić.

I nagłym  ruchem  wstecz 
się  cofnąw szy, uw olniła się  Z 
jeg o  uścisków .

D. c. n.



__ W ojciechowi A dam kowi 
w Sieciechowicach, pow. ol­
kuski, skradziono w nocy p a ­
rę koni, wartości miljon mk. 
Dochodzenie w toku.

Usiłowanie samobójstwa. Z a ­
mieszkała p rzy  rodzicach w 
Miiowicach A nna  W . ub. ś ro ­
dy o godz. 8 wiecz. usiłowała 
otruć się jodyną.

Przyczyna — n ieporozum ie­
nia rodzinne.

D espera tkę  przewieziono na 
kurację do szpitala K asy  cho­
rych w Sosnowcu.

Z  t e a t r u  -
T e a tr  krakowski „Bagatela" 

przez dłuższy czas na rep e r ­
tuarze utrzym ał znakomitą sztu 
kę w łoskiego autora  D arjusza  
Niccodemiego „Swit, dzień,
noc", w której praw dziw e t ry ­
umfy święcili artyści tej m ia­
ry, co Mar ja Malicka i A le ­
ksander W ęgierko .

D yrek to r  Czarnecki zanim
rozpocznie sezon ze swoim
nowozaangażow anem  tow arzy­
stwem, k tóre  wkrótce zjedzie 
do Sosnow ca, wszedł w  po ro ­
zumienie i na przedstaw ienie  
sobotnie sprow adza wyżej
wspomnianych artystów na je ­
den występ, gdyż już w nie­
dzielę tę  sam ą sztukę grają  
w Krakowie.

W ięc  jeśli kto chce sko rzy ­
stać z prawdziwej uczty a r ty ­
stycznej, niech sp ieszy  nabyć 
bilety, gdyż niewielka ich ilość 
pozostała w  kasie dziennej 
teatru ( pawilon ogrodników).

firmą „Granum* (Warszawa, 
Hoża 50 posiada w ziemi kie­
leckiej wLsną stację hodowlaną 
. . S z c z e g l i a d s a  prac nad bu­
rakami cukrowymi trawami i 
niektórymi warzywami,

Miechów. Lekarzem powiato­
wym w Miechowie mianował p 
wojewoda kielecki d-ra Karola 
Byrkowskiego, który przed woj 
ną praktykował w Kielcach, jako 
lekarz.

Busk. Minister spraw wew­
nętrznych mianował starostę w 
Busku p. Bolesława Plenkiewi- 
cza, st. referenta urzędu woiew. 
w m. Lodzi, na miejsce p. Sta­
nisława Cisły którego przenie 
siono do Kosowa, na Polesi

Włoszczowa - P ińc zów .  Zare- 
gestrowano w woje w kieleckim 
2 stowarzyszenia lokatorów: 
we Włoszczowej i Pińczowie.

Straże ogniowe. Nowe straże 
ochotnicze ogniowe powstały 
wr ziemi kieleckiej w Tczycy 
(pow. miechowski), Piekoszewie 
(pow kielecki), Laska (gro. Bo 
lesław, pow. Olkuski), oraz Se­
ceminie Olesznie, Włoszczowej, 
Słupi i Lelowie (powiat wło- 
szczowski).

po znajomych, jak  również w 
policji nie dały najmniejszego 
śladu.

Pan  Szklarski chwycił się o- 
s tatniego środka — udał się 
do zakładu d rukarsk iego(W ol­
ska Nr. 1)., który drukował 
nekrolog, rozlepiony w P io tr ­
kowie.

T am  pokazano mu rękopis 
nekrologu.

Rękopis był p isany  ręką  
brata!

Spraw a więc skomplikowa­
ła się jeszcze  bardziej

Podejrzewając, że b rat mógł 
paść ofiarą podstępu  p. Szklar 
ski przedłożył spraw ę p. K ur­

natowskiemu, k tóry  z kolei 
zwrócił się do kom isarza T rze-  
pińskiego.

P row adzone energicznie  w 
dniu w czorajszym  dochodzenia 
wykazały, że nekro log  w d ru ­
karni zamawiała m łoda kob ie­
ta, której ry sop is  był iden ­
tyczny  z rysop isem  osoby, 
często tow arzyszącej z a g in io ­
nemu w Pio trkow ie.

Niestety, p. Szklarski — 
brat poszukiw anego nazwiska 
jej podać nie był w stanie.

Śledztwo więc w tej nie- 
z wy kle zagadkowej spraw ie 
przeniosło się na grun t p io tr ­
kowski.

Z kraju.

Polski teatr w Katowicach.
W nadchodzącą niedzielę, poi 

ski teatr w Katowicach pod dy­
rekcją p. Tadeusza W ierzbickie­
go, rozpoczyna sezon teatralny, 
wystawiając sztukę „Królewski 
jedvnak" L. Rydla.

Prócz tego odbędzie się dnia 
8 b. m o godz, 12 w południe 
uroczysta „akademja"

Sam fakt że w niemieckim 
teatrze będzie (rozbrzmiewał 
polski śpiew i polskie słowo, 
jest nader radosną wieścią, a 
nowej placówce kulturalno-arty­
stycznej składamy ż y c z e n i a  
szczęśliwego rozwoju.

Kronika lisięcia,
Ze sceny i estrady .  Bawi w 

Kielcach ponownie zaszczytnie 
znany z działalności teatralne; 
p. Dante-Baraaowski, który bę­
dzie organizował scenę miejską 
w stolicy województwa.

— W krótce, w tea trze  poi 
skim, odbędzie s ę wieczór kon­
certowy Kniagtnina i Jefimce- 
woj z udziałem Zbigniewicza i 
Mazurka.

— Zespół amatorski p. A. 
Olędzkiego zamierza odw iedńć 
Skarżysko, Radoir, Sosnowiec, 
celem przedstaw ień na dochód 
„Sokoła*, któremu niezbędne 
jest w K i e l c a c h  boisko na 
przyszłoroczny zlot.

Straszaki wyborcze. Od pew­
nego czasu, kolportowane są w 
Kielcach i okolicy alarmujące 
pogłoski o przygotowywanych 
represjach i awanturach bojó 
wek partyjnych; oczywiście, nie 
trzeba plotce wierzyć, gdyż ce 
lem jej wzbudzenie postracha 
i niechęci do spełnienia obo­
wiązku wyborczego. W ładze 
nadzorcze, przez swoich ludzi, 
powinny wykryć źródło tych 
wieści osłabiających siłę wy­
borczą rdzennych obywateli, na 
korzyść tych obcych interesom 
państwa czynników, które zw ar­
tą  masą pójdą do urn, bynaj­
mniej nie przerażone intrygą, 
jaką same wysnuły

„Granum". Spółka akcyjna ho 
dowli nasion selekcyjnych, pod

Szkoła marynarki wojenne].
Dnia 1 października odbyło 
się w oficerskiej szkole m a ­
rynarki wojennej w Toruniu  
u roczyste  wręczenie dyplo­
mów 18-tu oficerom, którzy 
ukończyli tę szkolę. S ą  to 
p ierwsi wychowankowie pol­
skiej szkoły w o j s k o w e j  
morskiej.

W  uroczystości brali udział: 
szef kierownictwa marynarki 
wojennej wiceadmirał Porębski 
in spek to r  armji gen. Skierski 
i liczne grono zaproszonych 
przedstawicieli garnizon to­
ruńskiego. W  przemówieniach 
w iceadm irał Porębski, gen. 
Sk iersk i  i kom endant szkoty, 
Nahuczy, podkreślili ważność 
tej chwili dla Polski i dla 
przyszłego rozw oju naszej ma­
rynarki wojennej.

Pierwsz8 polskie lokomotywy. 
W  dniach najbliższych n a ­
dejdą  2' parow ozy zbudowane 
częściowo w pierwszej fabry­
ce lokom otyw  w Chrzanowie. 
W  przyszłości dostarczy ta 
fabryka 4 parowozów, które 
będą  już  całkowicie zarówno 
zbudowane jak  i montowane 
w Polsce. W  tych dniach od­
będą  się  próby sprawności 
polskiego typu  lokomotyw.

Niewiasta z dolarami.
Zamiast dolarów „Rzeczpospolita".

Lwów, 4 października.

Do grecko-katolickiego p r o ­
boszcza w Nowosielcach zgło­
siła się onegdaj jakaś  kobieta 
chusteczkowa, około 30-letnia 
blondynka, podała, że pocho­
dzi z P o tu to r  i p rosi  o przy­
jęcie  ją  na nocleg kilkudniowy, 
ponieważ ma przy  sobie 40 
tysięcy  dolarów, za k tóre chce 
kupić grunt. Boi się zaś iść 
spać do chłopa lub do wójta, 
by jej nie obrabowano.

Gościnny ksiądz, uważając 
kobietę za porządną osobę, 
przyjął ją na plebanję i um ie­
ścił w osobnym  pokoju.

P o  paru  dniach kobieta u- 
patrzyła już  widocznie grunt, 
bo postanow iła  jechać do L w o­
wa w celu wym iany dolarów 
i p rosiła  księdza, by razem  z 
nią pojechał.

— T rzeba  pom ódz bezradnej 
kobiecie, — pom yślał ksiądz 
i w  parę  godzin później ksiądz 
wraz z dam ą dolarow ą mknęli 
pociągiem  do Lwowa.

Przyjechaw szy  do Lwowa, 
wstąpili na dworcu głównym 
do restauracji I klasy i kazali 
sobie dać obiad. Pożywili się 
skromnie, lecz wystarczająco 
i w tedy  niewiasta p rzeprosiła  
księdza na m ałą chwilkę, roz­
glądając się  za dyskre tną  u- 
bikacją

Poszła  i zginęła. P rzecze­
kawszy cierpliwie jakiś czas, 
proboszcz, zdziwiony niemało, 
gdzie jeg o  towarzyszka podró ­
ży m ogła się zapodzieć, m ach­
nął wreszcie  ręką  i najbliż­
szym pociągiem  wrócił do 
swoich Nowosielec.

O kobiecie n iebaw em  za­
pomniał.

Aliści w krótce zjawił się u 
księdza pos te runkow y policji.

Dow iedział się bowiem, że ba­
wiła u księdza obca kobieta, 
więc p rzyszed ł j ą  wylegitym o­
wać. K obie ty  już  nie zastał, a 
ksiądz opowiedział mu całą 
podróż do Lw ow a i tajem ni­
cze zniknięcie nieznajomej.

— A  czy nic nie ukradła  
na drogę księdzu proboszczo­
wi?—pyta  posterunkowy.

D opiero  to pytanie zastano­
wiło księdza. Udał się więc 
do pokoju, gdzie kobieta przez 
parę  dni m ieszkała i zobaczył 
coś, co wprowadziło  go w 
osłupienie.

Ze stojącej w pokoju  ko ­
zetki kobieta wyjęła klucz do 
stolika, o tworzyła stolik i za­
brała  całą biźuterję, k tórą  
ksiądz tam trzymał, a więc", 
złotą bransoletkę, 2 obrączki, 
p ierścień  damski i męski, tu ­
dzież medalik złoty z wize­
runkiem  Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy.

Na miejscu znikniętej biżu- 
terji  leżało szmaciane zawi­
niątko, w  którym, jak  kobieta 
zapewniała przedtym, znajdo­
wały się ciężkie dolary.

Ksiądz rozwinął zawiniątko 
i w tedy  dopiero  spostrzegł, 
że kryje ono nie dolary, lecz 
dwa num ery  dziennika „Rzecz­
pospolita".

Kobieta  okradła więc księ­
dza, a później była jeszcze 
tak  bezczelną, że prosiła  o 
odwiezienie j ą  do L w o w a .  
Ksiądz w szystko  czynił w do­
brej intencji, wierząc „boga­
tej" babie i gdyby  nie uwaga 
posterunkow ego , byłby może 
po dziś dzień nie zwrócił u- 
wagi, że zapłacono m u w tak 
haniebny sposób  za gościnę.

„Zmarły" sam dla siebie 
pisze nekrolog.

T ajem nicza  a fa ra  w  P iotfkow ie.
W arszaw a, 3 października.
P an  Szklarski, u rzędnik  p ry ­

w atny w P io trkow ie, podąża­
jąc w czw artek  b.m. jak  zw y­
kle do biura, ku sw em u zdzi­
w ieniu  i p rzerażeniu  ujrzał w 
całym  m ieście rozklejone n e ­
krologi, donoszące o nagłej 
śm ierci b ra ta  jeg o  21-letniego 
W acław a D am jana S zk larsk ie­
go, oficera w. p., k ierow nika 
kom isji gospodarczej szpitala 
rejonow ego  Nr. 8 w P io trk o ­
wie, k tó ry  w łaśnie w yjechał 
na dw um iesięczny urlop do 
W arszaw y.

N ekro log  pow iadam iał, że 
zwłoki w  dniu w czorajszym  
w (piątek) zostaną  przew iezio­
ne do P io trkow a, na k tó rą  to 
sm utną u roczystość  „zaprasza 
żona i dzieci".

T a  ostatn ia okoliczność w 
najw yższym  stopniu  zdziw iła 
p. Szklarsk iego , którem u stan 
m ałżeński brata  nie był znany.

P ierw szym  pociągiem  p o ­
pędził m iotany n iepoko jeny iie  
pew nością  i zdum ieniem  b ra t 
zm arłego  do W arszaw y. C ało­
dzienne jednak  poszukiw ania

Uparty wisielec.
Procesował się ze swym wybawcą.

T rybunał w  Grącu, w Styrji, 
rozpatryw ał oryginalny proces.

P ew ien  gospodarz  s tyry jsk i 
znalazł w  swym  sadzie czło­
wieka, k tóry  powiesił się  na 
gałęzi jabłoni. Tchn ięty  lito­
ścią gospodarz  wlazł na drze­
wo i odciął wisielca. D e s p e ­
ra t  p rzy  tej operacji upadł 
gwałtownie na ziemię i z ła ­
m ał sobie nogę. P rzyszed ł do 
przytom ności, lecz m usiał le­
żeć w  szpitalu, gdzie leczono 
m u nogę. P o  wyzdrowieniu  
zaskarżył gospodarza  o zap ła ­
cenie kosztów  szpitalnych.

P rz ed  s ą d e m  um otyw ował 
sw ą skargę, twierdząc, że j e ­
go zbawca pogwałcił jego  o- 
sobistą  wolność, chcąc mu 
w brew  woli ocalić żyrcie, a 
przy tym  stał się przyczyną j e ­
go zranienia.

S ąd  p ierw szej instancji ska ­
zał wieśniaka, lecz spraw a p o ­
szła p rzed  wyższy  trybunał 
i tu  udało się  sędziom  p rz e ­
konać upartego  wisielca, że 
nie miał racji wnosząc swe

p reten sje . W praw dzie  pow ód 
m oże nie czuć w dzięczności 
dla sw ego zbawcy, gdyż m a­
ła  to u sługa  ocalić kom uś ży­
cie, a skazać go * na nędzną 
egzystencję . Lecz z punktu  w i­
dzenia o b y w a t e l s  k i e g o  
i ch rześcijańskiego , czyn 
w i e ś n i a k a  zasługu je  na 
pochw ałę i nie m oże być w 
żaden  sposób  uznany za w i­
nę. W  danych okolicznościach 
nie m ógł działać inaczej, a b ę ­
dąc sam , nie m ógł odcinać 
sznura, na k tórym  w isiał de­

spera t  i rów nocześnie  p o ­
w strzym ać go od upadku.

Ostatnie wieści.
(Przez telefon.)

Warszawa, 5 października.
Dziś przybyli do Warszawy 

wojewodowie trzech województw 
Małopolski wschodniej celem od­
bycia konferencji z premjerem 
Nowakiem i ministrem spraw 
wewnętrznych w sprawie admi­
nistracji Małopolski wschodniej.

Warszawa, 5 października.
Na otwarcie sejmu śląskiego 

udadzą się do Katowic z ramie­
n ia  rządu polskiego prezydent 
ministrów p. Nowak, minister 
spraw w e w n ę t r z n y c h  p. 
Kamieński oraz minister pracy 
p. Darowski.

Paryż, 5 października.
W  gabinecie francuskim  na­

s tąpią  następujące  zmiany: p . 
B arthou zostaje mianowanym  
prezesem  kom isji reparacy j-  
nej, tekę  m inistra  sp raw ied li­
wości obejm ie p. M aunoury 
tekę  m inistra  sp raw  w ew nętrz ­
nych dotychczasow y m inister  
rolnictwa Cheron, zaś mini­
strem  rolnictwa zostanie  mia­
now any p, Colrath.

W arszaw a. 5 października.
Dnia 9 b. m. przybędzie  na­

czelnik pańs tw a do Lucka, 
gdzie weźm ie udział w u ro ­
czystości pośw ięcen ia  sztan­
daru 12 pułku  piechoty.

W arszaw a , 5 października..
Rząd francuski nadał krzyże  

legji honorowej p. E razm ow i 
Pilzowi posłow i polskiem u w  
P ra d ze  i p. S tan is ław ow i P a t -  
kowi, posłow i polskiem u w  
Tokio .

Konstantynopol, 5 październ.
R okow ania  w stępne  m iędzy  

generałam i ententy  a gen. 
Ism et paszą  w Mudanji z o ­
stały  zakończone p rzez  za­
w arcie umowy, k tóra  dziś m a  
być podp isaną  przez pe łno ­
m ocników obu stron.

Na m ocy tej um ow y A nglja 
wycofa sw oje  w o jska  z azja­
tyckiego b rzegu  Dardaneli do 
Gallipoli, tu rcy  zaś wycofają 
swoje wojska ze sfery  neutral­
nej wzdłuż Dardaneli. Co s ię  
tyczy K onstantynopola , to K e-  
mal zgodził się na pozosta ­
wienie w  m ieście w ojsk  sprzy­
mierzonych pod  warunkiem, 
że administracja m iasta  p rze j­
dzie w ręce  jeg o  urzędników.

W ojska  greckie opuszczą  
T rację , k tó rą  zajmą w ojska 
sprzym ierzone. P ozosta ła  j e ­
szcze do załatwienia spraw a 
wyznaczenia m iejsca dla p rzy ­
szłej konferencji pokojow ej. 
A nglja  p roponu je  W enec ję ,  
Kem al zaś dom aga  się, b y  
konferencja odbyła s ię  w  j e d ­
nym z m iast Azji Mniejszej.

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 5 października. 

D olary 9320 
Funty  szterl. 40,600 
Franki franc. 700 
Marki niem. 4.75 
Kor. austr. l i 1/#.

„ czeskie 301

Sosnow iec , 6 października. 
W czora jszy  kurs marki nie­

mieckiej w  Sosnow cu  4.65.

WOLNE MIEJSCA sus

4 GŁUCHONIEMYCH
panie lub panowie, którzy chętnie podróżują i lubią handel 
domokrążny są natychm iast poszukiwani do długotrwałego 
handlu za wysokiem wynagrodzeniem (zapłata na akord), 
25000 mk kaucji obowiązkowo, oraz legitymacje osobiste 
należy zabrać z sobą, U prasza się o piśmienne odpowiedzi.
( F r e d r ic h  B r a a c k )  F R Y D E R Y K  B R A A K  (g łuchoniem y) h an d lo w iec ,

CHORZÓW, (G. Ś lą sk )  ul. Kościelna 32, oficyna u p. Langer.



Z A W I A D O M I E N I E .
N in ie j s z e m  z a w ia d a m ia m  Sz. p u b l ic z n o ść ,  ż e  z  d n ie m  15-go  

p a ź d z i e r n ik a  r. b. o tw ie r a m  n a  o r o d u l i  d la  w y g o d y  ,p u b l i c z n o śc i  
s k le p  z  p ie c z y w e m ,  g d z ie  m o ż n a  b ę d z ie  n a b y ć  p ie c z y w o  k a ż d o -  
d z ie n n ie .  Z  p o w a ż a n ie m

5086 S te f a n  Kolankowski.

Hr&sswa w s s ^ s  BMKsmfe wsarssm ssr«EtaxsE mm&sm metszssm m asom

 Znana będzińska fabryka k a p e lu s z y -----
H. KISNERA, Będzin, Kołłątaja 27 (w podwórzu)

psdaje do wiadomości Ss. KI., że na obecny sezon została fabryka zaopatrao- 
na w najnowsze maszyny, które z najgorszego modelu przerabiają na

zupełnie nowe pluszowe kapelusze.
Ra składzie w wielkim wyborze kapelusze krajowe zagraniczne

filcowe i aksamitne.
Przyjmuje do przerobienia kapelusze aksamitowe na najmodniejsze fasony-

Przyjdźcie, przekonacie się! 5095-20-1

w s e s s K sasm 1 ę w a s a n  tm ggg& a m k s & u  aa sass f tg

D O  S P R Z E D A N I A 5108

we wsi K A T O W IC E  małe (Będziński pow.) 45 m órg ziemi, 
w  tem: 8 lasu, na gruncie wapienny kamień — Zgłaszać się 

do kapit. Ś liw ińskiego 11 pułk ułanów w Ciechanowie.

Tow arzystw o Akcyjne Elektrowni Sosnow ieckie j
zawiadamia odbiorców pra.du w dzielnicy Stary-Sosno* 

wiec, że w niedzielę dnia 8 b.m. zostanie 5114

wyłączony prąd elektryczny
na czas od godz. 8 rano do godz. 4 po południu.

Zawiadomienie
T ow arzystw o Akcyjne Elektrowni Sosnowieckiej po ­

wołuje się na ogłoszenie w  „Iskrze" z dnia 25 września 
b r. i komunikuje, że spłaty  za dzierżawę liczników w 
Sosnow cu od w rześnia  b.r. w ynoszą  m iesięcznie

mkp. 410 za liczn ik  do św iatła
„ 900 „ „ „ motoru. 5n 3

Z A W I A D O M I E N I E .
Po otrzymaniu odpowiedzi z ministerjum W. R, i O. P. 

podaję do wiadomości zainteresowanych że od dnia 2 do 7 
października włącznie przyjmuję zapisy na

KoediiKiSijai! k u n y  m sturyczn s
(roczne i dwulsinle)

w kancelarji szkoły handlowe! żeńskiej im. król. Jadwigi 
(Dęblińska 11—III p.) od 6 do 8 wieczorem. 

Wykłady rozpoczną się dn, 9 października.
5039 Kierownik kursów Bolesław Ktoniecki.

± Ś £ ± ± Ś Z ± ± ± ± ± $ L &
BACZNOŚĆ!!! BflCZHOSbH!
Wielki wybór gotowych kołder 
wetowanych pierwszej p racow ­
ni w Sosnowcu, Piłsudskiego 44. 
Przyjmuje również do przara- 
Wania s ta re  kołdry na now® de­

senie francuskie.

n r a c ą ń  sas?iss?®4 m k s s k u

Sanatorfumr i zaMad
w o n o L E c z i i s o z Y  ■

D - r a  K U P C Z Y K A  
Kraków, Szujskiego 11. T e l .  1295.
CHOROBY NERWOWE i WEWNĘTRZNE.

5° i 9 5-2

mmssgsa

Dwuch pokojów
przyzwoicie umeblowanych 
(ewentual. jednego  dużego) 
poszukuje  bezdzietne m a ł­

żeństwo.
Ł askaw e oferty  do T  wa. 
O skard  3 go Maja 7. 5120-3

□  1 1 1 1 - 1 1 1 1 1 1  u  1 1 1 1 1 1 1 1  u  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  u  1 1 1 1  u d  
PRACOWNIA 

■2 K A P E L U S Z Y  D A M SK IC H  =  
~  W y k o n y w a  z w ła s n y c h ,  ja k  Z  
=  r ó w n ie ż  z p o w ie r z o n y c h  m a-  =  
=  te r j a łó w .  W y k o n a n ie  s z y b k ie  =  
Z  i so l idn e .  5110 Z

= W IL K A N O W IC ZO W I A  =
=  M A Ł A C H O W S K IE G O  -Na 2. =

□  I I  I I  U  I I  I I  I  I I  I I  I I  I I  I I  I I  I I  I I  I !  i !  I !  I I  I I  I I  I I  I I  □

/C X X X X X X X X *X X X X X X X X X X X  * XXX
Dyplom owany, mistrz, p ro feso r  szkoły tańców zagranicą! Q .  

O  KAROL WRZESZCZ otworzył szkołę tańców ^

X  w  lokalu Zw iązku K olejow ego
przy  ulicy P iłsudsk iego  vis a vis „Iskry".

X  Z ap isy  na  ku rsy  TAŃCÓW NOWOCZESNYCH przyj mowa-
X  ne są  w lokalu szkoły  do dnia 16 października r.b. od 
X 6 — 8  godz. wieczorem. 5090 6 —1

Qxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxi

Pierw sza 
Dąbrowska Fabryka

wyrobów z marmuru, 
kamienia i cementu 
oraz  P racow nia  A r­
ty s ty cz n o  -Rzeźbiar­

sk a
F. FOCHTMAN

w Dąbrowie Górni­
czej na Redenie.

W YK ON YW A 
P o r tr e ty ,  f ig u ry  r e l ig  jn e , f f j u r y  a le  
g o r y c in e  z k s m le n 'a .  m a rm u ru  i g ip su

Pomnik! i groby. Groby n m e  • 
wane.

TOOZASI DO OS fRĘBNIA NA- “  
RgĘDZl. ŚCIERNICE do stlifowania na 
aaeho. Roboty kościelne; Oltarie. sm- 

|  boay, chrseieinice, Kropielniee Pom- 
I  nikt ścienne i i p. — Roboty meblo- 
S we: BLATY BILARDOWE. STOLIKI. 
I  UMYWALNIE. Tabliee do celów elek-

I tryoznyeh. Wszelkie roboty hodowlane 
wehodrąee vr zakres kamieniarski.

I ROBOTY Z 0EMEN1U; Schody mozai­
kowe, body betonowe, płyty trctu- 
arowe, rury i posadski. roboty bru ­
karskie i kanalisaoyjne i wssseikie ro-

Iboty budowlane, wchodź ąee w esłrea 
betonowy. 1725—1 0 - 8

I
»— — WWSBS— B — M I I I  Ullil IIHIMMM _

Drobne ogłoszenia i

P O S A D Y  I PR A C E .
Z a o f ia ro w a n e  30 mk. z a  w y ra z .

z a w i a d o m i e n i e .
Niniejszym zawiadamiamy, że pan P I O T R  T I U R Y Ń ,  

zamieszkały przy ulicy Rysiej Nr. 8 w Sosnowcu, od dnia 
1 października 1922 roku do spółki Zakładów Mechanicz­
nych pod firmą „PRACA" w Sosnowcu przy ulicy Jasnej 
Nr. 12 n ie  n a le ż y .  

Wobec czego za wszelkie tranzakcje i następstwa, 
poczynione przez pana P. Tiurynia tyczące naszej firmy, 
zupełnie nie odpowiadamy

ZAKŁADY MECHANICZNE 
5073 »jP R A C  A “ w Sosnowcu.

M atych m ias t  p o t r z e b n a  d z ie w c z y -  
ll  n a  do p o s łu g ,  w y n a g r o d z e n ie  
d o b r e .  Z g ło s z e n ia  do  s t ró ż a  d o m u  
p r z y  ul. D ę b l iń sk ie j  jYs 1. 5042 1

Po t r z e b n i  a g en c i  do  s p r z e d a ż y  m a ­
s z y n  do  szycia. Z g ło s ić  się do 

f i rm y  S i n g e r  w  B ęd z in ie ,  K o ł łą ta ­
ja  33- 5*01-1
p o t r z e b n y  s u b j e k t  f ry z je rsk i .  Ząb-
1 k o w ice ,  D e lo rn .  5113-1

P o t r z e b n e  k o r e p e t y t o r  m a t e m a t y ­
ki, m e c h a n ik i .  A d r e s  z ło ż y ć  do 

re d .  „ I s k ry “ p o d  „ ry so w n ik " .
5037-2

P o t r z e b a  z d o ln y c h  . c z e l a d n ik ó w  
sz e w s k ic h  n a  r o b o t y  d a m s k ie  i 

m ę s k ie .  |G ra b o c in ,  d o m  F ra n u s a ,  
P aw lik .  5044-2

Po t r z e b n a  p a n ie n k a  do  r e s ta u ra c j i  
i b ie g ła  w  r a c h u n k a c h ,  z k au c ją  

lu b  p o rę c z e n ie m .  W i a d o m o ś ć  
„Iskra".  5104 2
B o t r z e b n a  z d o ln a  p a n i e n k a  do  
■ h a f tu  i u c z e n n ica .  M a ła c h o w sk ie  
go  2-a 5106-2
p o t r z e b n y  s u b j e k t  do h a n d lu  
* n o  k o lo n ja ln e g o  za raz .  O 
do „ Isk ry"  d la  K Z

w in -  
O f e r t y  

5 : 97-3

|  P o s z u k iw a n e  10 mk. z a  w yraz ,  j

Sz o fe r  m e c h a n ik  z d łu ż s z ą  p r a k t y ­
ką z n a ją c y  się n a  m a s z y n a c h  

w s z e lk i e g o  ty p u ,  p o s z u k u je  . 'p o s a ­
d y  od z a ra z  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
do „ Isk ry "  w  B ę d z m ie  d la  „ S z o fe r  
m e c h a n ik " .  5083 2
p a n ie n k a  z w y k s z ta ł c e n ie m  4 klas. 
‘ s z k o ły  ś r e d n ie j  i d w u le tn ią  p r a ­
k tyk ą  b iu r o w ą  p o s z u k u je  p o s a d y  
b iura lis tk i ,  ew -en tua ln ie  kas je rk i .  
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do „ Isk ry "  w  
B ęd z in ie  p o d  „K as je rka" .  5084-2

M ło d a  p a n ie n k a a p o s z u k u je  p o s a d y  
sk le p o w e j .  O fe r ty  do. „ Is k ry "  

p o d  „ s k h p o w a " .  5000 2
f jg ro d n ik  ś r e d n io  K w alif ikow any 
U  z w o ln io n y  z w o jsk a ,  k a w a le r  po 
sz u k u je  p o sa d y .  O fe r ty  do  „ Isk ry "  
p o d  „O g ro d n ik " .  5103-3

L O K A L E .
30 mk. z a  w yraz .

M ie s z k a n ia  p o sz u k u je  k a w a l e r  
p r z y  ro d z in ie  w  B ędz in ie  Ł a ­

s k a w e  z g ło s z e n ia  do filji „ I s k rv “ 
B ę d z m . 5”I05 /
□ o sz u k u je  się p o k o ju  u m e b l o w a ­
li n e g o  p r z y  ro d z in ie  od z a ra z  
Z g ło s z e n ia  k ie ro w a ć  inż. S z p ik o w -  
s j t J ,  D ą b ro w a  K ośc iuszk i 5 . 5056-2
U rz ę d n ik  h a n d lo w y  p o s z u k u je  u- 
u  m e b lo w a n e g o  p o k o ju  p r z y  r o ­
d z im e  c h rz e ś ć ja ń s k ie j  w ra z  z o b ­
sługą. Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do a d ­
m in is trac j i  „ Isk ry"  p o d  „F. M.“

5070 2
7  p o w o d u  w y ja z d u  j e s t  p o k ó j  z 
£■ k u c h n ią  do o d s tąp ien ia ,  a ta k ż e  
1 m e b l e  do sp rz e d a n ia .  A d re s :  P o ­
goń ,  ul. D łu g a  11. Ł u g o w o j .  1

KUPNO I SPRZEDAŻ.
50 m k  za  w y ra z .

O klep  z u r z ą d z e n ie m  z 2 poko jam i 
z a ra z  do o d s tąp ien ia .  S o s n o w ie c  

b ie i e c k a  27. K w apinsk i.  2125 2
O am o c h ó d  c z t e r o o s o b o w y  m a rk i  

. i>Adler“ w  z u p e łn i e  d o b r y m  s t a ­
n ie  i c y k lo n e ta  d w u o s o b o w a  n a  3 
ko łach ,  o k a z y jn ie  do s p r z e d a n ia  
z a ra z  W ia d o m o ś ć  w  b iu rz e  k o p a l ­
ni „ S tan is ław "  D ą b ro w a  G órn icza  
S ła w k o w s k a  9. 5I26 x
O k lep  do s p r z e d a n ia  z t o w a r e m  i 
w u rz ą d z e n ie m .  W ia d o m o ś ć  Iskra.

5042 2
O p rz e d a m  2 b i l a rd y  f r a n c u sk ie  i 
w b ry cz k ę .  W ia d o m o ś ć  Z a w ie rc ie  
r e s t a u r a c j a  G ry szczu k .  5067 6 ’ 
O k lep  z u r z ą d z e n i e m  i 2 p o k o je  
w a u ż e  z a raz  do od s tąp ien ia .  C e n a  
p rz y s tę p n a .  S o s n o w ie c  S ie le c ,  ul. 
K s l i s k i  12. 50741
Qo s p r z e d a n ia  g a r n i tu r  m e b l i  sa lo-  

n o w y c h  m ah o ń ,  k ry ty  m o k ie t  i 
g a r n i tu r  b ia ły  k ry ty  p lu s z e m  i ł ó ż ­
k a  m a s y w  c z a rn y  dąb, n ie d ro g o .  
Z a k ła d  tap ic e rs k i  L a p p e ,  II  A le ja  
M  31 w  C z ę s to c h o w ie .  5087-3
O ru n t  300 p r ę t o w y  z k a m io n k ą  w a -  
y  p ie n n ą  o b sz a ru  o ko ło  50 p rę tó w ,  
b lisko  s tac ji  B ędz in ,  s p r z e d a m  za -  
raz .  W ia d o m o ś ć  „ I s k r a u B ędz in .

5081-3
I ło w e  m ę s k ie  p a l to  do  sp rz e d a n ia .  
I* W ia d o m o ś ć  „ Isk ra" .  5089 1

s p r z e d a n ia  b lisko  S ła w k o w a0 p o s e s ja  4-o m o rg o w ą .  M ieszk a ­
n ie  o b s z e r n e  m o ż e  b y ć  w o l n e  z a ­
ra z  w ia d o m o ś ć  „ I s k r^ “ D ą b ro w a ,

5105-2

r  o ż n e :
30 mk. za  w y ra z .

Rn. 3 p a ź d z ie rn ik a  b.r. z a g in ą ł  p ie ­
li  s ek  b ia ły  z b r o n z o w y m i  ła tk a -  
mi, w a b i  się „Foksik" .  O d p r o w a ­
dzić  za  w y n a g r o d z e n ie m  n a  s ta c ję  
S ta ry -B ę d z in ,  z a w ia d o w c y .  5077-1 
l i c z e ń  k la sy  V I  p o s z u k u je  k o r e p e -  
U tycji w  S o s n o w c u  lu b  B ęd z in ie .  
Z g ło s z e n ia  l i s to w n e  S. S z c z e p a -  
n iuk, B ędzin ,  S ą c z e w s k ie g o  15.

5080 2

Ko m is jo n e r  fab ry k i  A g ro c h e m ia  
o g ła sza  ro ln ik o m , iż w a g o n  n a ­

w o z u  s u p e r fo s f a tó w  n a d s z e d ł  S o ­
sn o w ie c  ul. S ta r a  10. 5088 1

V-to  k la s is tka  u d z ie la  le k c j i  w ia ­
d om o ść  A le ja  20 L. P o ln iakó w n a .

5109 x

ZG UBION E DO K U M EN TY
20 mk. z a  w y ra z .

A d a m c z y k  S ta n i s ł a w  z g u b i ł  k a r tę  
d em o b i l iz a c j i  w y d .  p r z e z  P.K.U. 

K ie lce . 5109— 1

g r o  dzik owi J a k u b o w i  dn. 20 s i e r r  
U m a  b r .  n a  p o c ią g u  w  Ję d rz e je -  
w ie  sk ra d z io n o  d o w ó d  osob is t-  
z fo to g ra f ją ,  w y d a n y  p r z e z  gmin* 
P ę c z e w ic e  i a k ta  r e j e n t a l n e  k up r  
m a ją tk u  w  C zeladz i ,  w yd.  p r z e , 
n o t a r ju s z a  w  C n m ie ln ik u .  5107.x '
D o g u sz o w i  F ra n c is z k o w i  skradzio . 
81 no  kat tę  dem o b i l iz ac j i  wydań* 
p r z e z  4 p. w  K ielcach  i zaśw iad czę '  
m e  w o js k o w e ,  d y p lo m  w o j s k o w  
k a r tę  p o b y tu  w y d a n ą  p r z e z  gmin 
S t r z e m i e s z y c e ,  k s ią ż e c z k ę  związk. 
g ó rn ic z e g o  i k a r ty  k r a n s z y c h to w  ■ 
n a  im ię  Ig n a c e g o  B aranika .

— 5303-1
Jęd ru s ik  B o le s ła w  z g u b i ł  kartc 

J  d e m o b i l i z a c y jn ą  I9 p.p. w y d ań  
p r z e z  P.K.U. Będzin . 5102— 1 
ja s z ta l  R o m a n  zg u b i ł  k a r t ę  zwol- 

J n ie n ia  w y d a n ą  p r z e z  o f ic e ra  e - 
w id e n c y jn e g o  w  D ą b ro w ie .  5112-1 
(W ładysław  K ocia łkow sk i zg u b i ł  pa. 
• * s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  m ag. rn 
S o s n o w c a  i 3 ś w ia d e c tw a  fachowi

5 0 3 1  1

Sk ra d z io n o  2 d o w o d y  o so b is te  w- 
d a n e  p r z e z  gm . K l im o n tó w  n3 

im ię  L u d w ik a  Kulisy i S te f a n a  Ku
l i s Y - 5 0 3 4  i
C zych  A n d r z e j  z g u b i ł  k a r tę  de 
w m obi l izac j i  w y d a n ą  p r z e z  4 p r  
leg . p a s z p o r t  z fo to g rą f ją  w y d a ń '  
p r z e z  m ag . w  S o s n o w c u .  5050 2 ' 
f l o ry n e k  J ó z e f  zg u b i ł  k a r tę  dem c 
w bilizacji w y d a n ą  p r z e z  PK U , Bę­
dzin. 5041-2
Jank ie l  S z a f i r  z g u b i ł  . p a t e n t  pół- 

J  r o c z n y  n a  s p r z e d a ż  o w o c ó w  i
sk le p  sp o ż y w c z y .  5047-2
r t z e s ła w  G ie lże c k i  zg u b i ł  paszpor t  
U w y d a n y  p r z e z  m a g i s t r a t  m. So­
sn o w c a .  5063-3
T lo rczy k  A le k s a n d e r  z g u b i ł  kartę 

p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P  K.U. B ę ­
dzin , i dowród o so b is ty  k o le jo w y  j 
k a r t ę  r e k l a m a c y j n ą  k o le jo w ą .

5061-2
ł n t o n i  B a n d u ra  zg u b i ł  k a r tę  zwol- 
n  n i e m a  w y d a n ą  w  P K U  ‘ Hędzin.

5 0 5 9 - 2
I j r b a ń c z y k  P io t r  zg u b i ł  k a r tę  de- 
U m ob i l izac j i  w y d a n ą  o rz e z  1 p 
ae ro n a u ty c z n y .  ‘ 5058 2
la n  P a s a j ta  zg u b i ł  d o k u m e n t  de- 

J  m ob i lizac ji  w y d a n y  p r z e z  PKU. 
B ędz in ,  k tó r y  u n iew aż n ia .  15055-2
j lo ro s  J a n  zg u b i ł  p o r t f e l  z dow o- 
II d e m  o s o b i s ty m  w y d a n y  p rzez  
gm . L u b o ż y c e ,  d o k u m e n t y  k o le jo ­
w e  i l o t e r j ę  p a ń s t w o w ą  Ł a sk a w y  
z n a la z c a  z w ró c i  do „ Isk ry "  w  S o ­
sn o w cu .  5054-2
f i ła d y s z e w s k i  J ó z e f  ( r o c z n ik  1902)
0  z g u b i ł  k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  
p r z e z  PKU. w  N o w o ra d o m s k u .

5075-3
T r a jm a n  S z m u l  ( ro cz n ik  1901) zgu
1 bił k a r tę  d em o b i l iz a c j i  wydana, 

p r z e z  k a d rę  79 p u łk u  p ie c h o ty  w 
K a r tu z -B e re z a .  50763
Dański A. zg u b i ł  kw it  n a  incassc  
I w e k s la ,  w y d a n y  p rz e z  B ank 
H a n d lo w y  w  W a r s z a w i e ,  oddzia ł  
w  B ędz in ie ,  na  su m ę  m kp. 491.000.

5078-3

Cio łkow i L u d w ik o w i ( ro c z n ik  1895) 
s k r a d z io n o  k a r t ę  p o w o ła n ia  w y d  

p r z e z  PKU. w  B ęd z in ie .  5079-3 
T a r a c h  A n to n t  ( ro c z n ik  1S96) zgu- 
■ bił ty m c z a s o w e  z a ś w ia d c z  enie 
d em o b i l iz a c j i  w y d a n e  p r z e z  1 p, 
w o js k  k o le jo w y c h  w  K ra k o w ie ,  do ­
w ó d  o so b is ty  v ry d a n y  p r z e z  gm, 
Ł ag iszę .  ' 5082-3
Ł o s ień  P io t r  ( ro czn ik  1992) zg u b i j  
1- k a r tę  d em o b i l iz a c j i  w yd . p r z e z  
PKU. w  B ędz in ie .  5085-3
J a g i n ę ł o  św ia d e c tw o  sz k o ln e  z  6 
L k las  w y d a n e  w  m ęsk .  szko le  
H a n d lo w e j  T  P ło c k ie g o  n a  imię 
S ta n i s ł a w a  P itasa .  5099-1
Iz r a e l  M o sze k  P r e g e r ,  sy n  B erka ,  
I B ędz in ,  S ą c z e w s k a  5, zg u b ił  sw ó j  
d o w ó d  w o j s k o w y  w y d a n y  p rz e z  
PK U. B ędz in .  5096 1
Ic e k  M a je r  Z a jąc ,  B ęd z in  K a zań -  
I ska  9, z g u b i ł  sw ó j  p a t e n t  I I I  kat. 
n a  r. 1922 n a  h a n d e l  ow ocam i.

5097-1

H in d a  K la jn p lac ,  C ze ladź ,  B y to m ­
ska, z g u b i ła  sw ó j  p a t e n t  III ka t .  

n a  r. 1922 n a  h a n d e l  a r ty k u ła m i  
sp o ż y w c z y m i .  5098-1

Zg u b io n o  p o r t f e l  z l e g i ty m a c ja m i  
w o jsk o w y m i ,  ty m c z a s o w ą  k a r tę  

d e m o b i l i z a c y jn ą  i t p .  n a  n a z w isk o  
H e n r y k  W a lc z a k ,  p ro s z ę  zw ró c ić  
za  w y n a g r o d z e n ie m  do  b iu ra  o g ło ­
sz e ń  H la w s k ie g o  w  S o s n o w c u '3-go  
m aja .  5og3-3

J an  W i l c z u r a  z g u b ił  d o w ó d  o so ­
b is ty  i k a r tę  z w o ln ie n i a  w y d a n ą  

vy PKU. B ędz in .  5092-3

Z y g m u n t  P r e s l e r  z g u b i ł  t y m c z a s o ­
w e  z a ś w ia d c z e u ie  d e m o b i l i z a c j i  

w y d a n e  w  RKU. B ędz in .  5091-1

Biński D a w id  r. 1896 zg u b i ł  d o k u ­
m e n t  w o j s k o w y  w y d .  p r z e z  w ła ­

d z e  w o js k o w e ,  k tó r e  u n ie w a ż n ia  
się. 2101-2

O d r o b in a  A le k s y  zg u b i ł  kw it  n a  8 
k o r c y  w ę g la .  Z w r ó c ić  S ie le c ,  ul.  

G a m p e r a  Jsfs 2. 5102-x

J an  M as t rz y k o w sk i  zg u b i ł  k o n t r a -  
m a r k ę  w y d a n ą  p r z e z  T o w .  „ h r .  

R e n a rd " .  5039-x
'  1
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